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NAPRZECIW 
PRZYGODZIE 


MLODZIEŻ ŚWIATA 


W WALCE © SWOJE PRAWA 


Niedawno gościł w Polsce przewod- 
niczący Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, Pietro Lapiccirella. Na 
spotkaniu 7  przedstawicielami prasy 
mówił c problemach nad jakimi pra- 
cuje $FMD, m. in. o sprawie bezrobo- 
cia nieletnich na świecie. „Walka mło- 
dzieży o prawa” — to hasło, pod któ- 
rym ŚFMD występuje m. in, o to, żeby 
umożliwiono mlodym zatrudnienie choć- 
by w sieci usług. ŚFMD 'póstuluje rów- 
nież zmniejszenie wymiaru godzin pracy 
dła uczących się. 

Ważnym problemem. dla ŚFMD jest 
popieranie żądań postępowych ugrupo- 
wań na cółym świecie. Na przykład w 
ramach akcji solidarnościowej przed- 
stawiciele ŚFMD w Chile wspierają 


działaczy antyfoszystowskich, Pietro 
Lapiccirella mówił też o  działal- 
ności Włoskiej Federacji Młodzieży 
Komunistycznej. Działacze i członkowie 
tej federacji starają się być współgo- 
spodarzami kraju. 

Osiągnięciem młodzieży włoskiej jest 
np. fakt, że zmieniono wiek uprawnio- 
nych do głosowania. Prawo wyborcze 
ma obecnie w ltalii obywatel 18-letni. 
W dużym stopniu przyczyniło się to do 
zwycięstwa lewicy w ostatnich wybo- 
rach. 

W roku 1976 odbędzie się w Warsza- 
wie zgromadzenie młodzieży i studen- 
tów Europy. Będzie na nim również 


„Pietro Lapiccirella, rzecznik spraw mło- 


dzieży colego świata. (masz) 


KIEDY POWSTAŁ ATLANTYK? 


WARSZAWA (PAP). Grzbiet Srodko- 
wo-Atlantycki — potężny podmorski 
łancuch górski, ciągnący się od Gren- 
fandii po Antarktydę — od wicłu lat 
przyciąga uwagę naukowców. Niektórzy 
uważają podmorskie kóry na dnie acu 
nu za szczątki zatopionej Atlantydy 
Według lanych teorii ma to być pozo- 
stałość po fozpadnięciu się wielkiego 
prakantyneniu, kiedy Afryka uciekla 
na whód, zaś Ameryka odplynęła na 
zachód. Ostatnie badania wykazały. że 
Grzbiet Środkowo-Alantycki związany 
jest nie tyle z poszczególnymi konty- 
nentami. co z samym oceanem. Te pod- 
wodne góry odegrały ogromną rolę w 
powstaniu Oceanu Atlantyckiego. Szcze- 
gółowe badania prowadzone w ciągu 
astatniego ćwierćwicrza ujawniły istaic- 
mie u podnóża podwodnych gór ogrom- 
m rozpadliny. Szczelina taka ma ok. 


2 km głębokości. 50 km szerokosci 
1 ciągnie się niemal wzdłuż całegu 
Grzbietu Środkowo-Atlantyckiego, W 
szczelnie znajdują się bardzo młode 
skały 


Grzbiet Srodkowo-Atlantycki zbudo- 
wany został ze skal magmowych. Naj- 
slarsze z nich nie przekraczają 200 mln 
lat. są więc znacznie młodsze od sąsied- 
nich kontynentów. Na Grenlandii i An- 
tarktydzie znaleziono skały liczące po- 
nad 3 mid lal. Świadczy to o tym. że 
dno Ocvanu Atlantyckicgo jest rdzo 
młode « musiało powstać w dość nie- 
dawnej £cologicznej przeszłości, W mia- 
rę oddalania się od Grzbietu Środko- 
wo-Atantyckiega występują skały co- 
raz słarsze. Tak np. Azory liczą ok. 
20 mln lat, wyspy Bahama 120 mln, wy- 
spy Zielonego Przylądka 150 mln. (bis) 


( 


RUMIA (HSI). lo patrolu ..Łazików” z 
Rumii należą dwie dziewczyny i dwóch 
chłopaków. Przyjmując słownictwo uży- 
wane w świecie naukowym można by po- 
wiedzieć, że są to członkowie rzeczywiści 
patrolu. Poza nimi jest bowiem jeszcze 


trójka maluchów — przedszkolaków, od- 
danych im na okres wakacji pod opiekę. 
Ale to też nie wszystko — patrol ma rów- 


nież dorosłych sojuszników; są to wdzięcz- 
ni rodzice przedszkolackiej trójki dzieci 
oraz pewien pan, spec od znakomitych po- 
mysłów w organizowaniu wypraw 


Bogusław Barański 


Nasz patrol nie jest liczny — moj mlodszy 
brat, kolega z klatki schodowej i ja. Baze 
założyliśmy na balkonie 


Na pierwszą wyprawę pojechaliśmy outobu 
sem do Puszczy Kampinoskiej, o do domu 
wróciliśmy dopiero po sześciu godzinach. Wy 
prowa byla bordzo udana, w lesie podobało 
nam się ogromnie i postanowiliśmy jeżdzić tam 
możliwie jak najczęsciej 


Jacek Marczak 
dowódca patrolu „Rysi” 
1 Worszawy 


Jeszcze 
w czasie 
bieżących 
wakacji 
wyruszy 
z Białegostoku 


Szlakami przygód i 
bezpiecznych dróg — 
w jego programie 
gwiażdziste zloty ro 
werowe, ogniska, kon- 
kursy, spotkania i wy- 
stępy artystyczne dru 
zyny rajdowej. 

Te wszystkie atrak 


cje będą możliwe 
dzięki pomocy Panń- 
stwowego Zakładu 
Ubezpieczeń, Zakła 

dów Rowerowych 
„Predom-Romet'” w 
Bydgoszczy i  Cen- 


tralnej Składnicy Har- 
cerskiej, którzy patro- 
nują imprezie. 


DALSZY CIĄG 


e. Jocek Lopuszyńsk 


Dziś przedstawiamy: 


JUMDZAGIJN 
(EDENBAŁ 


Jest pierwszym sekretarzem 
Komitetu Centralnego Mongol- 
skiej Partii  Ludowo-Demokra- 
tycznej i premierem rzqdu. Z je- 
go narwiskiem, choć należy do 
pokolenia wyrosłego i uksztalto- 
wanego już w Ludowej Mongol 
zwiqrane są trzy dziesięciolecia 
najnowszej historii tego kraju. 


Urodzil się w 1916 r. w somo- 
nie (powiecie) Dawst, w ajmaku 
(województwie) ubarskim. W pię- 
tnastym roku życia rozpoczął 
działalność w Mongolskim Re- 
wolucyjnym Związku Młodzieży, u 
dwa lata później podjął studia 
ekonomiczne w Zwiqzku Radziec- 
kim. Po ukończeniu studiów i po- 
wrocie do kraju, J. Cedenbal pra- 
cował krótko jako wykładowca w 
szkole, by w 1939 r. objąć funk- 
cję wiceministra finansów, po- 
tem ministra. W 1940 r. Ceden- 
bał wybrany został w skład Ko- 
mitetu Centralnego Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej. Do 
1954 r. pelni funkcję sekretarza 
generalnego tej partii. Po wojnie 
kierowal resortem planowania. 
W wieku 36 lat został wybrany 
premierem. Sześć lat potem ob- 
jąl funkcję | sekretarza KC Mon- 
golskiej Partii Ludowo-Demokra- 
tycznej. 


iony okres w historii Mon- 
golii, to dzieje rewolucji, nie tyl- 
ko społecznej i gospodarczej, ale 
przede wszystkim rewolucji w 
mentalności i nawykach calego 
narodu. Z feudalnego, zacofane- 
go kraju przeksztalca się Mongo- 
lia w kraj nowoczesny. Dzisiejsza 
LM malo przypomina ten świat 
sprzed ponad pól wieku, Kraj o 
powierzchni obu państw niemiec- 
kich, Danii, Francji, Wloch i 
Wie:kiej Brytanii razem wziętych, 
a zamieszkany jest zaledwie przer 
póltora miliona ludzi. Najwięk- 
szym bogactwem jest hodowla 
bydła, ale oprócz tego rozwija 
się przemysł, który dostarcza po- 
nad czterdzieści procent dochodu 
narodowego. W powojennym 
ćwierćwieczu, dzięki pomocy 
państw socjalistycznych, głównie 
ZSRR, powstało ponad 450 obiek- 
tów przemysłowych. Dzieje się to 
w kraju, w którym w 1925 r. a 
więc cztery lata po rewolucji, w 
przemyśle pracowało tylko 225 
robotników. Nie sposób wymie- 
nić wszystkich zmian. Najbardziej 
widoczne sq w budownictwie. 
Tam, gdzie kiedyś stały jurty, dziś 
buduje się nowoczesne wieżowce. 


(bz) 


śniej w Teatrze 


a dwa czerwco- 
N we wieczory no- 

miot cyrku „Sal- 
ło',w Warszawie stal 
się paryskim Theatre 
du Soleil. Ariane Mnou- 
chkine, założycielce, dy- 
rektorowi i reżyserowi te- 
go teatru, namiot przy- 
pominał worunki,w ja- 
kich zespół stale pracu- 
je w Paryżu, Francuscy 
aktorzy poczuli się więc 
jak u siebie, przystoso- 
wując wnętrze cyrko- 
wego namiotu do wła- 
snych potrzeb. Przedsta- 
wienie, jakie w nim po- 
kazali, nazywało się 
„Złoty wiek”, ale doty- 


przedstawienie Piccolo 
Teatro z Mediolanu, 
Teatr im. Marii Guerrero 
z Madrytu gościł war- 
szawski Teatr Dramo- 
tyczny... 


Nie sposób wymienić wszyst- 
kich teatrów, wszystkich przed. 
stawień. Teatr Narodów wy- 
stawil bowiem w Warszowie 
19 spektakli teatrów z 15 kra- 
jów, O wielu z tych przedsta- 
wień mówiło się i pisalo bar- 
dzo dużo. Chwalono „Wieczór 
Trzech Króli" w reżyserii Ing- 
mara Bergmana, znanego 
nam reżysera filmowego, za 
doskonałą grę znakomitych 
aktorów, za reżyserię i styl. 
Podobało się również drugie 
przedstawienie Szwedów — 
„Gustaw III" Strindberga. 
Czołowy teatr stolicy NRD 
Volksbiuhne, kierowany od 
kilku lot przez ucznia Brech- 
ło. Benno Bessono, wystawia. 


Warszawa 


1975 


TEATRO 


NARODÓW 


czyło współczesnych cza- 
sów i artyści w maskach 
odegrali wydarzenia 
społeczno - polityczne 
naszych lat siedemdzie- 
siątych. Parę dni wcze- 
Pow- 
szechnym wystawiał swo. 
ie „Pasje dramatyczne” 
Tadashi Suzuki z teatru 
w Tokio, Królewski Teatr 
Dramatyczny ze Sztok- 
holmu pokazał „Wieczór 
Trzech Króli” Szekspira 
na scenie Teatru Pol- 
skiego, gdzie można by- 


ło również obejrzeć 


Na zdjęciu aktorzy Królewskiego Teatru Dramatycznego ze Sztokholmu. Wśród 


POLSKA 
W TEATRZE 
NARODÓW 


O polskim taaltza tagra 
niczni goście mówili 1 naj- 
większym uznaniem: „Oczy- 
wiście, w samych superaty= 
wach mogę mówić 6 oporzm 
Pendereckiego I o ludziach, 
którzy tę inscenizację zrnali 
zowali Przedstawienie to 
przemawia nie tylko do oczu, 
ole i do sorca, I umyslu, Im 
ponuje rozmach inscenizacji 
j Jest to możliwe jedynie w 
krajach socjalistycznych” + 
stwierdził holenderski dzien 
nikarz Jaap Joppe. „Festiwal 
Teawu Narodów jest dlo mnie 
okazją do obejrzenia najnow 
szych polskich inscenizacji 
Wysoko oceniam  „Sprawe 
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działa prof, Anna Obrarco 
wa, teatrolog : ZŚRR 


PO RAZ PIERWSZY 
W WARSZAWIE 


Idaa przeglądu teatrów 
światła narodzilo są prawie 
pół wieku temu w Paryłu 
początkowo  raalitowoly la 
doroczna Poryskie Fostiwale 
Teatrów. Dopiero 27 marca 
1957 roku ta fesliwale przero 
dnły sią w Teatr Norodów tr 
siedibą w Paryżu Od 1961 
roku 27 marea mianowana lał 
Międrynarodowym Dniem Taa 
tru, Przez kilka lot Teatr Na 
todów byl w Poryłu I ograni 
czal swoją widownią da Iran 
cuskiej publiczności, choć na 
śconie prazentowone byly rół 
ne tootry, a wśród nich 
teatr polski. Na tej międzyna 


rodowej scenie podziwiał 
świat polskich znakomitych 
aktorów: Jacka Wostcrerowi 


cza, Zbyszka Cybulskiego, Ta 
deuszo tomnickiego, Adam 


strowie wzbogaciły spotkania 
ludzi teatru z calego świota 
j dyskusje na lemat nowych 
tendencjj we wspólczesnym 
teawie, jego roli w dzisiej 
zaj rteczywistości. Obok kon 
frontac i scenicznych w lea 
trach, w pałacu wilanowskim 
odbyło się symporjum Mię 
drynorodowego Instytutu Toa 
tru.  Teatrolodty, 
krytycy | organizalorzy tycia 
tealra nego 1 JO krojów po 
srukiwali odpowiedzi na py 
tanie, jako ma być przyszłość 
teatru. W rofaralach i dysku 
śsjach wysuwol sią na pierw 


teoretycy 


sty plan podstawowy pr 
blem: stosunek sceny « 
downi i widowni do s 
jednej stronr torpalrywano 


w jaki sposób zbliżyć da lea 
tru współczesnego widro, at 
kowanego przez kino 
Jewitja rodki movzmeg 
przekoru, latmiajsta w « 
rte mMiż teo. Jed 
towiki, tepretentow 
caleowitego t 

eny £ widownią 


nich (od lewe') 


Andersson znana również i z bergmanowskich filmów. Ingmar Bergman przedstawił w Warszawie „Wieczór 
Trzech Króli” Szekspira, w którym Bibi Andersson grała rolę Violi. 


jac „Dobrego człowieka z Se- 
czuanu”* zaimponował świet- 
nym, zdyscyplinowanym  ze- 
spolem. Niebywałą sprawnoś- 
cią ruchu, precyzją gestu wy- 
konawców _zadziwil Teatr 
Abafumi z Kampali (Ugan- 
da), pokazując widowisko 
bardzo różne od teatru eu- 
ropejskiego, reprezentujące 
artystyczną świeżość. „Pomy- 
sły do naszych inscenizacji — 
powiedział Dedee  Majoro, 
jeden z jego aktorów — czer- 
piemy z afrykańskiego folklo- 
ru, z tradycyjnych obrzędów, 
pieśni i tańców plemiennych” 
Polacy, jako gospodarze, roz- 
poczęli Sezon Teatru Naro- 
dów prapremierq opery Krzy 
sztołu Pendereckiego  „Dia- 
bły z Loudun", której walory 
muzyczne godne sq najwięk- 
szego podziwu. 


Dantona” Przybyszewskiej w 
reżyserii Wajdy, wystawioną 
w Teatrze Powszechnym, jok 


również „Miesiąc na _ wsi 
Turgieniewa w niekonwencjo- 
nalnej reżyserii Hanuszkiewi- 
cza, wystawiany w Teatrze 
Malym — mówił Nikołaj Praw- 
dow, krytyk sofijskiego pisma 
„Plamen”. „Dobrze się stało, 
że festiwal został zorganizo 
wany w Polsce, gdyż jest lo 
wyróżnienie, na jakie kraj 
mający obecnie jeden z naj- 
ciekawszych na świecie, sto 
jący na najwyższym poziomie, 
teatr całkowicie zoslużył. Po 
twierdzają to zresztą spektak 
le, jakie podziwiamy na war 
szawskich scenach'* — powie- 


Hanuszkiewicza, Gustawa Ho 
loubko i reżyserów: Erwina 
Axera, Andrzeja Wajdę, Ko- 
zimierza Dejmka oroz teatry: 
Pantomimę Henryka Toma- 
szewskiego i Teotr Laborato- 
rium Grotowskiego. 


Z czasem jednak zaintere- 
sowanie francuskiej widowni 
zaczęło słabnąć, władze fran- 
cuskie ograniczyły subwencje 
i Teatr Narodów w roku 1966 
odbył swój ostatni sezon, aby 
odrodzić się dopiero w 1975 
roku w Warszawie 


RÓŻNE TEATRY 
I JEDEN CEL 


Pierwszy sezon oanowione 
go Teatru Narodów w War 


Holoubek 
nym  podz 
widownię, uz 
poczioł  wzo 
niem się magi 
dzono, że leo 
szej rzeczywistości m 
cólnie ważne zadanie 
dzania humanisty 
ci, pomogania 
zrozumieniu 

Teatr Narodów st 
czyzną porozumień > 
dzi, którzy niezależnie gdzie 
żyją. maja te e Ę 
i humanistyczne racje 


Sezon Teatru Noa 
Warszawie trw j 
czerwca. Nast 
rodowe święto teatr 


dzie się za rok, w Be 


BARBARA TYLICKA 
źdję Fabion 


„Przyjaźń,, 
wzorem przyjaźni 


w bezwrzecionowe przędzarki, 
zmechani- 
zowany transport wewnętrzny, kli- kład 
matyzację wszystkich pomieszczeń, 
pracy i zaplecze 
socjalne. Przędzalnia jest pierwszym 
wspolnym dziełem dwu socjalistycz- 
nych państw: Polski i NRD. Jest 
ona również pierwszą wspólną wła- 
anoscią, wspólnie eksploatowaną i 


17 czerwca br. prasę polską i ener- 
dowską obiegło niecodzienne zdję- 
cie. Przedstawiało ono moment, gdy 
premierzy Polski « NRD, Piotr Jaro- 
szewicz 1 Horst Sindermann przeci- 
nają jednocześnie wstęgę, dokonując 
tum samym  uroczysiego otwarcia 
wspoa-j Przędzalni Bawelny „Przy- 
jazn 1 «„awierciu. Zawiercianska 
pr<eędzalnia nad ktorą widnieje 
wielk dwujęzyczny neon „Przyjażn- 
Freundschaft'. jest najnowocześniej- 
szym w Europie zakładem tego typu 
zbudowanym w rekordowo krotkim 
czasie miesięcy, o 22 miesiące 
krotszym mie przewidywały norma- 
lywy. Fatryka wyposazona zostalo 


siada także w pełni 


świetne warunki 


u'spólnie zarządzaną. 


Najwyższą 


władzą  przedsiębior- 


zastępcą — Werner 


Po-  łowie 


osiągnie 


wzorzec dla 
wspólnoty RWPG. 


stwa jest f-osobowa Rada Zarządza- 


jąca z udziałem 4 obywateli PRL i 
4 obywateli NRD. Dyrektorem na- 
czelnym jest Edward Pikon, a jego 


Otwarta 


„Przyjaźń* stała 


Schmidt. Obok 
nich zasiada w dyrekcji po dwóch 
przedstawicieli obu państw. Przed- 
siębiorstwu patronują zjednoczenia 
przemysłu bawelnianego w Łodzi i 
Karl-Marzrstadt. Oba 
połowie świadczą środki na zaopa- 
trzenie produkcji i dzielą się po po- 
wyprodukowaną przędzą. A 
będzie jej za 9 miesięcy — gdy za- 
projektowaną moc 
produkcyjną — 12,5 tys. ton rocznie rody 


niedawno 


25-letniej współpracy Polski i NRD, 


Jutro właśnie mija ćwierć wieku od 
podpisania przez nasze kraje histo- 


wydano w NRD aż 650 tytułói 
żek polskich ż 


autorów 


rycznego Układu Zgorzeleckiego wybitnych przedstau icie li 
Układ ten wychodząc z postano kultury — uarosław lIwaszł 
wień poczdamskich — miał prze Krzysztoj Penderecki, Andrzej W 
państwa po kształcić granicę na Odrze i Nysie da i Jerzy Kawalerowicz 
Łużyckiej w granicę pokoju i do powałanych w poczet czło 
brego sąsiedztwa Akademii Sztuk Pięknych NRI 
Wielu zaś profesorów polskich i ener 


l tak się 


Budując u Zawierciu wspólną i wiz, Np. w 
przędzalnię, Polska i NRD zapocząt- 
kowały nowy rozdział wzajemnej 


współpracy. Jest to przedsięwzięcie 
nowatorskie nie tylko dla obydwu 
naszych krajów, ale stanowi niejako jak 
całej 


Rzadko 
wiele 


socjalistyczne j 25-leciu mię. 
cia dla siebie 
Przędzalniu 


symbolem 
zumień 


stało, Granica na Odrze 
i Nysie coraz ściślej wiąże nasze na- 
Obywatele 
mogą ją przekraczać bez paszportów 
ciągu ostatnich trzech 
lat aż 40 milionów Polaków i Niem 
cow skorzystało z tej możliwości 


kiedy 
zmieniło się w ostatnim 
zy naszymi 


zawarły 160 


obydwu państw 


zastanawiamy się, 


Tylko w na 


dowskich, różnych 
siada 
sytetów 
naszych 


takty 
w innych 
ubiegłym roku zawarto w Polsce 150 
i mieszanych małżeństw i ponad 

krajami w NRD 
Staliśmy się w wielu dziedzinach ży na to 
nieodzowni 
ostatniej pięciolatce państtya nasze 
najrozmaitszych poro 
kooperacyjnych, Od 1950 r 


pierwsze 
polsko-niemieckie 


będzie jeszcze większy 


specjalność 


tytuły honoris causa 


1 wyższych uczelni obydu 
krajow 


Szeroka współpraca i liczne 
osobiste 


„owocują róu 
dziedzinach, Tylko 


W tym roku, jak wskazuje 
półrocze, „urc 


małże! 


ST. BOROWIECKI 


Na 


m" 
>| 


IDWS" O crosoch. ołe 


: zaołomiym toaosn ! mewem 


waczycwicz dze deo dome zaw = 

Am zde pom Kotorzyny 
«= mołem msum moz 
lańz gzńło Duewcęm — jst mem. Dre drewniane kale 
," rnaye grzmwe po ty. na 
sę do pzymerzzmie  zzgosk. mec hefrwcznych posŚzset. Ko- 
a e lwrnue two 
miojĘ. Że w jes bonamwe 
jk w bojłowym ozroće. Z s=- m 
Sz zwieso sę ogramny pojąk- m 
podłe=mk. Nie jes b jets 


No nestęoną wmyprowę „od 
uracy”  wyrzszyć w doleką 
przesłosc Nie sprownło tego jo- 
kaz czorodnejsko różdiła Po 


zitaziż.. grupę archeologów 


tu wykopo- 


akoeszona, 
i pędrejki spędzi- 
godzin na posrukiwo- 
m a Każdy znoleziony komyk 
przyprowioł ich o bie serca. 


szpa- 


zzkon xh my- 
to me bęćne tick 


fs do Mazarzye Fatcj czło 
ma mich gODMÓDiwz TESDPOŻOOT- 
ta Pam Katarzyno Srończyk. 
menmc ludzwz oriysńc powmtcńz 
«r ne przzgz ćzmi szrzpoiskim 
affomem i wizwmę żzwemiz 


owe wytopofisko?! 
Gektórym szybko zn 


ale za 


drzeć dażry 
mci gose mas 
co żesie futoj do mmwe 
przycyć 


„Dzeż óchry 


PRZYGODZIE 


sę zory moe 

vch poszły pędreji 

6 ołoroły wę 

ne. To były minuty pełne nopię 


Go! Wszyscy oczekiwoli na uko 
e się skorbu. Kiedy więc 
ibseto ostrożnie wyciognęło : 
emi mołą misecrię. niektórzy 
mie potrofili ukryć torczorowonio 
— | to mo być skorbł! Toko 
głaona skorupa! Okozoło się, 
że skorupo skorupie nierówna 
Był to bowiem nojprowdziwzzy 
i to wcole nie gliniany 
Odkrywcy” z: Wolborza wyko 
poli misę z brqru sprzed prowie 
700 let p.n.e 


* 


Całą wielką wyprawę no spot 
konie 2 folklorem i przeszłością 
eskopodę do. piaskowych grot i 
nod Zalew Sulejowski „„zofundo- 
wała” wolborskim horcerzom Re- 
dakcjo Młodzieżowe z Polskiego 
Radio w Łodzi. 

Na nestępną wyruszą już so- 
modzielnie z własnymi pomysła- 
mi. Bo spodobało im się to na 
svewno. 

ELZBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: Jacek Lopuszyński 


le mieć pod Lęcrycą, w kiórej al 10 lat 
spędrła Mora Konopnicka, wypelniając je 
gworem bogotych prryjęć | polowań, kontemplacją krajo 
braru | dumoniem, kielkującym |1opewne tym, co półniej 
odnoleit molna bylo na kartach jej kuiqiek 


PROSZĘ SPOJRZEC! 


wyrwol mę nagle i iadumy tnawta Lęciychej Ziemi 
pon Gregor K turiemmec — To wiałnie słynny 
bronowiki pork. Stary kasrton, jewony Tam dolej rań — 
to srciątki grabowo-lesrcrynowej oltanki, otulonej w kwio 
ty... Priypomina pan tobie! „A latem tu kwiecie oł wę w 
okna ciinie.. Biole bry, jaśminy | rorkwitle miśme 


Kiedy wychodrimy polną drogą wpro na obielony par 
terowy dworek, pan Grregor1 tatrrymuje wę na chwilę | 
mówi: —*To tutaj! Orisaj mieści nę = nim sikoła, na gon 
ku jest eksporycjo pamiqtek po poętce, w irodhu 104 mńć 
stwo obrarów | reprodukcji. Tylko, wie pan, wiedy, kiedy 
ona tu żyla, dwór nie byl murowany, o kryty strzechą, doch 
się chyfił ku ziemi, ściany mursroły, a rorpodojące się bier 
wiona nodwątloły i tok jui bordio słatygowoną lonstruk 
cję. Kto by tam jednok dboł wtedy o dwór? Pan Konopni 
cki, bulając, roztrwonił majątek. 


— W Bronowie — mówi dolej pan Griegori — urodziło 
się Konopnickiej ośmioro drieci. Prieżyla jednak tylko sz6- 
stka: Todeusu, Zofia, Stanisław, Jan, Helena i Laura. To dla 
mich przede wsirystkim pisalo swoje wierzie. 


PRZEZ UCHYLONE DRZWI 


Zoglądomy przez uchylone drzwi do klasy. Oto w naj 
większej 1 nich wisi portret Konopnickiej, pędzia Feliksa 
Paszkowskiego. W innych — wokół lawek, na ścianach — 
fotokopie dawnych wydoń jej utworów, no ganku 1aś — 
autentyczne, sprzed kilkudziesięciu lot, egzemplorie pierw 
szych zbiorków wierszy i nowel. A wiród mich „Jak wę dzie- 
ci w Bronowie bawiły...” 


— Wie pan — mówi pon Griegorz — akcję wielu swolch 
pierwszych utworów Konopnicka umieścila wiośnie tutaj 
Niektóre z nich wymieniają narwę wsi wprost w tekicie, w 
innych natomiast lotwo domyślić się miejsca okcji po 
zbieżności krajobrazów, po owych komienioch nad stawem, 
po parku, po altanie, po nazwiskoch wreszcie, gdyi wielu 
z tutejszych mieszkańców Konopnicka wiernie opisała w 
swych nowelach... Ot i mom myśl! Podjedziemy teror do 
Zalesia.... Tam do dxiś jeszcze tyje przecież rodzina Szało- 
rrów, a pamięta pan chyba nowelę „Stocho Srałoreryk” 
prawda? 


No, więc idziemy już 1a chwilę bronowieckim gościńcem 
w stronę Zalesie, a pan Grzegorz sypie w tym ciasie 
intormacjami jak 1 rękowa: 


— Tu (niech pon dobrze zapamięta to miejsce!), tu stała 
niegdyś karczmo, w której opijono pogrzeb karczmarza 
Z niej to szli takie do Sekurów muzrykonci na „imówiny”. 
A bohaterka opowiodanic, Moryśka, niedaleko stąd pod- 
bierała z dworskiego kopca kartofle. 


Zalesie to należący niegdyś do Bronowa tolwark, którym 
opiekowol się brot Jaroslawa Konopnickiego — Eugeniusz 
Pan Grzegorz prowadzi mnie teroz przereń rozmokią dro 
gą do niewielkiej chałupy w środku wsi. Wchodzimy do 
niej. W izbie panuje półmrok rodeszcionego dnia, a przez 
okno sączy się niewielka tylko struga świotło. Wystarczy 
jednak, oby w ręku gospodorza dojrzeć rdejmowoną z 
półki książkę. To wydany na początku tego stulecia 1biór 
nowel. Ręka starego człowieka szybko kartkuje  zniszczo 
ne wiecznym czytaniem stronice. Wreszcie trafia na właści 
we miejsce. Tu zaczyna się bowiem „Słacho Srałoreryk” 
„To o nas — mówi gospodarz 1 dumą. | dodaje ra chwilę 
— Czytam to bez końca” 


BRYCZKĄ PO WŁOŚCIACH 


Przeskokując kałuże wody, wracamy z powrotem w kie 
runku Bronowo. 


— Gdzie teraz idziemy, panie Grzegorzu? 


— Do mego somochodu, | niech pan sobie wyobrazi, ie 
ta stara „lła” jest niewielką bryczką. Pojedziemy teroz tra- 
są, którą przemieriała niegdyś Konopnicka wraz re swo- 
imi dziećmi. 


— Wie pan, wydaje mi się — mówi pan Grzegorz — ie 
Konopnicka zdobyła sobie  trwalą svmoatię wśród tych 
prostych ludzi nie tylko swoimi utworami : faktem przebywa 


nia tutaj, ale przede wszystkim swym posiępowaniem. Je 
szcze dzisiaj wspominają ludzie opowieści ojców i dxia 
dów, którzy znali poetkę i widzieli, ie »iczerre współczuje 
ich doli, sama lepiej nie mając, będąc jednak kobietą nie- 


DALSZY CIĄG 


NA STR. 5 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


Trzydziestoosobowa  eki- 
pa  „Świota _ Młodych”, 
składająca sie z harcerek i 
harcerzy szczepu „Orkan” 
z Czerska, wyruszy 25 lip- 
ca br w rowerowy rajd na 
spotkania z czytelnikami i 
reporterami naszej gazety. 


Trasa rojdu wiedzie od 
Biolegostoku poprzez So- 


kólkę —  Dqbrowę Biało- 
stocką — Suwałki — Gol- 
dop — Węgorzewo — Kę- 


trzyn — Lidzbark Warmiń- 
ski — Braniewo — Frombork 
— Elbląg — Malbork — 
Kartuzy — Słupsk — Choj- 
nice do Rytlo k. Chojnic, 
gdzie 15-17 sierpnia br. 
rozgrywany będzie V Kra- 
jowy Finał Wakacyjnego 
Turnieju Piłkarskiego o 
Puchar „Świata Młodych” 

Rajdowa drużyna „Świa- 
ta Młodych'* wędrować bę- 
dzie poprzez tereny szcze- 
gólnie „zaludnione w tym 
okresie obozami i zgrupo- 
waniami obozów harcer- 
skich, koloniami i stanica- 
mi nieobozowego lata. Do 
wielu z nich dotrze rajdo- 
wa drużyna ze swoim spe- 
cjalnym programem arty- 
stycznym i konkursami, a w 
trzech stolicach nowych 
województw będzie wspól. 
organizatorem gwiażdzi- 


stych zlotów rowerowych: 
Suwałki — 29 lipca, Elbląg 
— 8 sierpnia, Słupsk — 12 
sierpnia. 


Każdy uczestnik awiaż- 
dzistych zlotów rowerowych 
może wziąć udział w spe- 
cjalnym zadaniu - konkur- 
sie: obserwocji na trasie 
dojazdu do miejsca zlotu, 
nieprawidłowości w ruchu 
drogowym i oznakowaniu 
tras. Zanotujcie więc wszy- 
stko to, co może grozić nie- 
bezpieczeństwem wędrujq- 
cym grupom pieszym i ro- 
werowym. 


Uczestnicy zlotów, którzy 


KR 


7 


zyrody”, „Drapieżcy”, „Clonie la 
" „Wspomnienia ze starej gajów- 
[ ksy, Smyki I Zagraje”, „Kro- 
nika zielonych zdarzeń”, »Znajomą 
ścleżką”. Autora tych książek wl- 


__ dziołe podczas spotkania z czytelni- 


kami. 
EREK mioł osiemnaście lat i byl 
ciemnogniadym, starym, spraco* 
wanym koniem. Benedyktowi, 
który przepracował jako robotnik rolny 
ćwierć wieku, stuknęlo jut lat sześć: 
dziesiąt pięć. Zarówno koń, jak i cilo- 
_ wiek zaczęli zowadzać na folwarku — 
było tam miejsce tylko dla zdrowych 

, 


OKRUCHY 


WORDS ŚW 


i silnych, Administracja majątku na ra- 
zie była jednak „łaskawa” i przydzieli- 
ła ich do lżejszych robót w dworskim 
obejściu. | tak losy Benedykta i Berka 
splotly się ze sobą. Czlowiek i koń sta- 
nowili nieodlączną cząstkę krajobrazu i 


[ 

złożą  rajdowej drużynie | życia dworskiego podwórza „Ludzie z 
i " jas okolicy przywykli do tego tak, jak przy- 
„Świata Mlodych 7 BUG | wykli do topoli nad drogą, akacji przy 
kawsze i najbardziej wy- | sadzie czy nawet wschodu i zachodu 
ń Ę E: t słońca. Zdawało się, że stan ten trwać 
ICE TODONY Na | będzie niezmiennie. Ale dwór rządził 

zmą udział w' losowaniu | się swoimi, twardymi prawami”... 
nnych nagród, ufundo- | Kto czytał opowiadania TEODORA 
Rae: SAR a) | GOŻDZIKIEWICZA zebrane w tomie 
wanych przez PZU,  „Pre- i „Gniade, kare kasztanki”, zna dalsze 
dom-Romet' i CSH, Miej. | dzieje Benedykta i Berka. Opowiada: 
, e le _ nie o folwarcznym koniu i samotnym 
cie więc oczy szeroko o-  |-F7stgrym czlowieku nie jest wesole... Przy- 
twarte i wyostrzoną uwagę! l pPomina czasy mlodości siedemdziesię- 
. h cioletniego dzisiaj pisarza, autora okolo 
7 3 Ed230) książek, za które niedawno otrzymal 
Rajdowa drużyna w f "nagrodę Prezesa Rady Ministrów w 
swych rajdowych sakwach _ dziedzinie twórczości literackiej dla 


wiezie wiele innych „bom- 
bowych'* atrakcji i niespo- 
dzianek. Ale o tym napi- 
szemy innym razem, Do zo- 
baczenia na trasie rajdu! 


Lato w spódnicy 


_ młodzieży. 

- Teodor Gożdzikiewicz wychowal się w 
Jajówce swojego ojca, stojącej na 
kraju lasu. Przyroda, losy wiejskich lu- 
dzi — dworskich parobków, borowych 


__ lub pozbawionych własnego dachu nad 


glową biedaków sq lamotem jego opo: 


wiodań, W książkach IC pisana nia 
ma sensacyjnych przygód, pościgów 10 
skarbami itp, historii, Autor tejestruje 
wydartenia i obserwacje powstedniego 
dnia. 

Jako literat debiutował bardzo wcteń* 
nie Jego pierwsta powieść pt. „Ołosy 


PRZYRODY 


1 daleka” zdobyla wyróżnienie w 'jed- 
nym z konkursów lilerackich już w 1936 
roku. Następną książkę zlożyl do druku 
lata potem —- 


nosiła tytul 
, niestety, 1a- 
ginęla podczas wojny. Jednak po woj: 
nie ukazały się tak wlaśnie zatytulowo- 
ne opowiadania z życia nauczycieli 
Nauczyciel i pisarz — Teodor Goździ 
wicz — przez 17 lat  „kierownikowal'* 
przed wojną w wiejskiej szkole w Bo 
cheniu, niedaleko Łowicza. Wlośnie le- 
raz odwiedził tę wieś, gdzie mial spot- 
kanie autorskie ze swoimi bylymi uci- 
niami, obecnie poważnymi gospodarzo- 
mi. 

Pamięta on do tej pory, jak wiele 
zawdzięcza swojemu pierwszemu nau- 
czycielowi, który zaważył na calym jego 
życiu, kierując umiejętnie zainteresowa- 
niami mlodego chłopaka. Mówi o tym 
w opowiadaniu pt. „Sztafeto”, wydru- 
kowanym w tomie pt. „Wspomnienia ie 
starej gajówki”. 


lady to o lekturą na msi było bar 
dh bardo trudno, Autora „Chłopów” 
onal | zidentyfikował młody Teo- 
dopiero po kilku latoch na jadnym 
1 portałów 1 cych ściany remi 
ali w Zduńskiej Wol, qgdria 1dawai 
twój pierwszy w tyciu 1amin, pry 
gotowując ną do raowodu nauczyciel 
skiego. 
Drieciństwo leśnych 


spądrone no 


śclatkoch | wiród lanów rbola wywar 
nie tylko na colaj 


ło luwale piątno 


twórczości pisorzo, ale tokie | no Wwy 
bie jego codziennego tycia. | teraz 
stale wędruje po lasach, przygląda wę 
piakom, trowom,  driewom Chcąc 
sprawdzić siebie (jako niegdyż dosko- 
nalego z konieczności piechura!) wy 
bral się nawet na dluiszy „spacer” — 
szedl przez 12 dni od Sieradio priez 
Częstochowę do Krokowa! 

Prawie wszystkie książki Teodora 
Goidzikiewicia wydawane «sq pret 
nNaszą Księgarnię”, lecz przeznaczone 
są raczej dla storszej młodzieży i do- 
rosłych. Stanowią lekturę pelną reflek- 
sji i kaią zamyśloć się nad codzien 
nym życiem. Wiele z tych ksiqżek no 
pewno znacie. Podczas wakacji, gdy 
więcej nii kiedykolwiek jest okazji do 
obcowania z przyrodą, może warto 
sięgnąć i po inne? Moie przybliią wom 
otaczający świat i pozwolą dostrzec 
jego ukryte piękno? Pozwolą przypa- 
trzeć się obyczojom zwyczajnych do- 
mowych kotów, psów | kur, owieczek, 
koni, a tokie mieszkańcom 1agajników 
i pól: wron, czajek, srok, czy lasic — 
bohaterów opowiadań  prayrodniczych 
książek Teodora Goidzikiewiczo. 

A. GRZYBOWIECKA 
Zdjęcia: archiwum 


DOM M 


(7 świata 


młodych 


b już drugie kolejne lato „spód- 


więc i tańsze. Więc dlaczego nie sko 
rzystać? 

W zasadzie te najmodniejsze spód- 
nice można by spróbować podzielić na 
trzy typy, zoleżnie od fasonu: mocno 
wmorszczona w pasek (licząc od lewej 
na rysunku — pierwsza), dopasowana 
na biodrach lekko rozkloszowująca się 
ku dołowi (drugo) i (trzecia) — na bio- 
drach gładka, albo lekko przymarsz- 
czona, zakończona na dole dość mocno 
Przymorszczoną i dość szeroką falbaną. 
W tych trzech typach istnieje oczywiście 
sporo różnych kombinacji. A więc: każ- 
dy z nich może być z przodu rozpina- 
ny. można noszyć kieszenie olbo wszyć 
je od spodu i pozostawić tylko prawie 
niewidoczne dla oka „wejście”, można 
zrobić bardzo długi posek, który okrę- 
co się dookoła siebie kilkakrotnie i 


nicowe”. W roku ubiegłym po-  Wiqże z przodu lub z tyłu. 

nowały nam  „banonówy”, w Co najbordziej interesujące, to kazdą 
tym — spódnice mniej skomplikowane z tych spódnic może sobie każdy uszyć 
w szyciu i krótsze. Najmodniejsza dłu- we własnym zokresie kosztem niewiel- 
gosc - w okolicy kolan. Oczywiście, kiej ilości pieniędzy i czasu. Proponuje 
spodnice długie w dolszym ciągu z po- Wam dzisiaj uszycie sobie spódnicy 
wodzeniem sobie egzystują — szczegól „środkowej” tj. doposowonej no bio- 


nie w okolicznościach wypoczynkowo- 
wakacyjnych sq niemal niezastąpione — 
ale przebojem nr I sq te krótsze. A 


drach i lekko rozkloszowanej. Potrzeba 
no niq 1,80 m materiału o szerokości 
90 cm (to najbardziej popularno sze- 


rokość) oraz zamek błyskawiczny o dłu 
gości 20 cm 

Materiał składamy na pół i rozci 
namy. W ten sposób posiadamy dwa 
kwadraty o boku 90 cm. Z jednego 
kwadratu wycinamy pół spódnicy (przód 
lub tył) tak jak na rysunku, Przed cię 
ciem trzeba się koniecznie zmierzyć w 
talii — ten najwęższy kowałek połowy 
spódnicy to połowa szerokości obwo 
du w talii. Spódnico nie wymago żod 
nych zaszewek, zszywamy obo boki, w 
lewy od góry wszywamy zamek błyska 
wiczny, przyszywamy pasek, obrębiamy 
dół. Jedna znajoma nastolatka uszyła 


sobie taką spódnicę (ręcznie!) w ciągu 
4 godzin 

Dla dziewczyny o szerokości biode 
do 98 cm wychodzi według tego wy 
kroju spódnica o modnej długości do 


kolan. Może być oczywiście i węższa 
| krótsza, Szersza i dłuższa — niestety 
nie! 

Uwaga! Taka spódnica wygląda bardzo 
ladnie z każdego nie materiału (my- 
ślę o wzorze) z wyjątkiem pasków. Jeśli 
chodzi o gatunek materiału, to najmod- 
niejsze jest w dalszym clągu wszystko, 


co bawełniane. 
Zyczę powodzenia w szyciul 


RIUSZKA 


Londyn 


Nazwano ich później „milczącą 
bandą”. Aby nie zdradzić się na- 
wet głosem, nopadu na ambu- 
lans banku Rothschildów dokona - 
li w całkowitym milczeniu. 710 
tysięcy funtów szterlingów w szto- 
bach złota, w czasie przewidzia- 
nym harmonogramem napadu, 
zmieniło włościciela. . 


Scotland Yord ustami swego 
rzecznika oświadczył, że jest ab- 
solutnie wykluczone, aby bandyci 
mogli sprzedoć złoto na terenie 
Zjednoczonego Królestwa. Zga- 
dza się; nie sprzedano go na tym 
terenie. 


Neapol 


Jestesmy w Neapolu, trochę da- 
lej kopci Wezuwiusz, widać też 
Capri i zbliżający się statek. Do 
jego burty podchodzi motorów- 
ka pilota. Później holowniki, ma- 
newry w basenie portowym, cu- 
my na ląd i ostatni rozkaz kapi. 
tana: „Tak stoimy”. Trap na ląd, 
celnicy, policja, służba sanitarna. 
Wszystko w porządku. Pierwszy 
oficer, elegoncki, siwawy dżen- 
telmen o ciemnej cerze, schodzi 
po trapie i wsiada do wezwanej 
taksówki. 


Na statku „Chefoo'” bandery 
hongkongskiej, marynarze odkry- 
wają ładownie. W tym czosie | 
oficer wchodzi do budynku Posta 
Centrale przy Piozza Matteoli. 
Przechodzi do sali dla osób prag- 
nących napisać list. Płaci 15 lirów 
za otrzymany w zamian bilet z 
napisem „Sala di Scrittura — Po- 
sta Centrale Napoli". Rozgląda 
się chwilę i zasiada przy trzeciej 
— licząc od drzwi — maszynie do 
pisania. Wyjmuje z wytwomej te- 
czki blankiet firmowy z nadrukiem: 
„Hongkong Oriental Navigation 
Company — m.s. Chefoo”; wkrę- 
ca do maszyny. Po chwili podcho- 
dzi dó niego człowiek, który po- 


biero opłatę za wstęp do sali. 
Dyskretnie zerko na napis na 
blankiecie i ze słowami: „Prie- 
proszam, zapomniałem dać panu 
bilet” — wyjmuje z bloczka kartkę 
i kładzie obok maszyny. Na kart- 
ce liczba — 75038, Oficer chowa 
ją do teczki, pisze kiłka zdań na 
blankiecie, wykręca z maszyny i 
wychodzi. Na” Piazza Matteoli, 
znika w budce telefonicznej. Na- 
kręca numer z otrzymanej przed 
chwilą kartki. W słuchowce odzy- 
wa się męski głos: „Ristoranti Da 
Angelo. Pronto?” Krótka rozmo- 
wa. 


Po dwóch dniach m.s. „Che- 
foo", mija wyspę Capri i kieruje 
się ku Cieśninie  Messyńskiej. 
Wśród wielu skrzyń załadowanych 
do jego ladowni w Neapolu, je- 
dna jest szczególnie cenna. 


Dubai 


Skąd pochodzi Al Arif, nie wie- 
dział nikt. Różnił się on tym od 
swych braci Arabów, że jedynymi 
słowami jakie wymawiał głośno, 
były słowa modlitwy do Allacha. 
A w ten sposób, jak wiadomo, 
bardzo trudno wygadać się ze 
swych tajemnic. Al Arif był żeglo- 
rzem, wspaniałym żeglarzem. Nie 
miał sobie równych jak długo i 
szeroka Zatoka Perska. O jego 
wyczynach spiewaono pieśni na 
pokładach śmigłych dhau — ża- 
glowców, przemierzających gorq- 
ce wody zatoki. 


Mijały lata, Al Arif przewoził 
ładunki i ludzi zwłaszcza tam, 
gdzie nis wolno ich było wozić. 
Za nic miał przepisy graniczne i 
celne. Jego dhau przemykała no- 
cą wśród raf, nigdy ich dnem nie 
dotykając; umykała przed patro- 
lowymi łodziami policji wielu 
krajów, zawsze nieuchwytna, 
szybka, podobna ptakom na nie- 
bie, które nigdy nie pozostawiają 
po sobie śladu. Opowiadano też 
w portowych czajhane, że bronią, 
którą przemycił na swym statku 


Al Arif, można by uzbroić calą 
armię. 


Ostatnimi laty najczęściej wi. 
dywano go w Dubai, jednym z 
siedmiu księstw wchodzących w 
skład Federacji Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich, gdzie, jak, 
powiadają, wystarczy w pustynię 
wkręcić korkociąg, aby trysnęla 
nafta. Wyleguje się na rufie swej 
dhau, patrząc to w jasne niebo, 
to znów w gwiazdy. Al Arif jest 
— ten, kto go potrzebuje, wie 
gdzie go szukać. Al Arif czeka, 
czeka na okazje, które przemijają 
jak chmury, jeśli się nie jest we 
właściwym czasie na właściwym 
miejscu. Któregoś ranka, dhau 
Al Arifa nie ma w porcie. Znaczy 
to, że nocą wyruszył w rejs, zała- 
dowawszy przedtem to, co mu ci- 
cho i dyskretnie dostarczono. Je- 
go dhau, zbudowano z drewna 
bez jednego groma żelaza, ma 
duży, skośny żagiel podnoszony 
na mocnym, krępym moszcie. Nie 
jest to jednak jej jedyny: napęd, 
na rufie ukryty pod piramidq 
skrzyń, znajduje się potężny sil- 
nik. Nigdy nie używany w por- 
tach; mało kto wie, że na starym 
żaglowcu coś tak nowoczesnego 
się znajduje. Zajmuje się nim 
mały, chudy spryciarz zwany Ja- 
afarem. Drugi członek załogi sta- 
ry Hussein. chętnie mówi o in- 
nych, lecz nigdy o sobie. Trochę 
do myślenia daje tylko jego nie- 
bywała zręczność w posługiwaniu 
się wszelkiego rodzaju żelastwem, 
a to takim jak pistolety maszyno- 
we, rewolwery i w ogóle wszyst- 
kim co strzela. Te umiejętności 
przydają się czasem jemu i całej 
załodze w  ryzykownej żegludze 
pod banderą Al Arifa. Trzecim 
członkiem załogi jest młody Ha- 


lim, przyrządzający jedzenie na 
glinianym podobnym do dzbona 
piecu, umieszozonym na dziobie 
statku 


Łosiawmy Al Arila jak spoglą 
da, w roxiskrzone gwiazdami gra 
natowe niebo nad Zotoką Porską 
Zostawmy uśpiona zalogą | czu 
wajqcego na dziobie Hussolna 1 
pistoletem moszynowym ukrytym 
pod dlugą dłelabiją 


Gdzieś 
na wodach 
Zatoki Perskiej 


„Chałoo* wyładował już w 
Dłiddzie samochody dla kupca 
1 Arabii Saudyjskiej | teraz we 


dlug dokumentów płynie do Ku 
wejłu. Noc, Statek minął przed 
kilku godzinami wejście do Za 
toki Perskiej zwane Cieśniną Or 
mu. Kurs jakim płynie teraz, nie 
bardzo zgodza się z dokumenta 
mi. Woachtę ma | oficer, obok 
niego stoi na mostku kapitan. Sq 
wyraźnie podenerwowoni. Oficer, 
częściej niż by to wynikało z nor- 
malnych potrzeb 
sprawdza na mapie pozycję stat- 
ku. Wreszcie mówi: „To musi być 
gdzieś tu". Kapitan lornetuje bez 
przerwy, otaczające statek wody. 
Dostrzega żółte, migotliwe świa- 


nawigacji, 


tlo. „Stop, maszyna!” = krzyczy 
Oficer odbija jego polecenie na 
telegrafie maszynowym. Łoskot 


silnika cichnie, statek zwalnia 


Po chwili gdzieś na wysokości 
śródokręcia słychać dziwne glosy 
wprost z morza, jakby beczenie 
owiec. Zagłusza je zgrzyt dźwigu. 
Przygotowana wcześniej do prze- 
ładunku, stojąca na pokładzie 
pod strażą bosmana skrzynia, 
znika za burtą. Nagły warkot 
pracującego na wysokich obro- 
tach silnika. Od wysokiej burty 
statku, odrywa się zgrabny arab- 
ski żaglowiec. 


Al Arif z dwójką pomocników 
zakrywa, dopiero co załadowaną 
skrzynię, koszami pełnymi doktyli. 
W małej zagrodzie na rufie, be- 
czą owce. Dla każdego, kto by 
dostrzegł żaglowiec Al Arifa, bę- 
dzie on tylko jednym z setek sta- 
teczków, przewożących ładunki 
po portach Zatoki Perskiej. Ciem- 
ne, oleiste fale roztrącane dzio- 
bem dhau, układają się za rufą 
w' długi mieniqący się srebrem 
warkocz. 


Skarb zdobyty na banku Roth- 
schilda w dalekim Londynie, jest 
już prawie u celu podróży. Z Du- 
bai pojedzie w światrjuż w „de- 
talu”, przerobiony na biżuterię, 
papierośnice, zapalniczki, a na- 
wet wykałaczki. 


Na horyzoncie, pojawił się za 
rys brzegu. . Al Arif trąca nogą 
siedzącego niżej mechanika. Sil 
nik milknie. Szuranie bosych 
stóp, pisk mocno ciqgniętych lin, 
i hen wysoko wznosi się żagiel, 
ostry jak „skrzydło drapieżnego 
ptaka, Wypełnia się wiatrem, ża 
glowiec przechyla się lekko na 
zawietrzną burtę. Slalom między 
koralowymi rałami, nagły szelest 
osuwającego się żagla, zagłuszo- 
ny łopotem płótna. Od bliskiego 
brzegu, brodzi przez płytką wodę 
kilka postaci 


-AlArifż - pyta jeden ze 
zbliżających się. Al Arif coś mru 
czy pod nosem, podchodzi wzdłuż 
burty do przybyszów 


— Salam. 


— Salam — odpowiada i wycią 
ga rękę, by pomóc temu, który 
usiłuje wejsć na pokład. Ten 
wyciąga rękę... nogły błysk i 
zgrzyt zatrzoskujących się kajda 
nek. Na brzegu zapalają się re 
flektory, żaglowiec Al Arifa wyla 
nia się z ciemności. Jeszcze trwa 
na nim walka, ale po chwili 
wszystko się uspokaja. Policja ob 
sadza statek i szybko znajduje 
skrzynie ze złotem. Przemytnicy 
zostają odstawieni na brzeg 
Ostatni rejs Al Arifa jest skoń 
czony. lym razem, dzięki połączo 
nemu działaniu policji wielu kra 
jów, zrabowane złoto zostaje 
odzyskane. 


JERZY KOWAWKOWSKI 


DALSZY CIĄG ZE STR. 3 


imiernie wrałliwą; ie pomaga im w fajemnicy przed mę: 
łem, ta twoje dijeci powieria opiece wiejskich nianiek i ie 
nie broni Im takie bawić sią r dziećmi 1 ciworaków i ie 
wsi. A potam mówi o lym w swych wiersrach, które ci lu- 
dzie czytali, I to wlaśnie ugruntowalo ich milość do Mofii, 


która = sam pan sią o tym przekonal 


laj. 


prietrwala do di 


Jediiemy w kierunku Bronowo, oby robaciyć po drodte 
las, który stanowili — jak Iwierdri pan Griegom — scenerię 
„Janka Wędrownierka” | opowieści „O krosnoludkach i sie 
rotee Marysi", A polem, pod borem, na pastwisku, odwie 
dramy miejsce, w którym siadywal sobie ponoć Madworny 
Historyk Jego Królewskiej Mości Blystka — Kostalek Opo- 
lek i gdiie lubil też gąsi pasać Jónik Srokac1. 

W końcu pędzimy jestcie do Gusina, oby patrząc na dom 
Konopnickiej, w którym priebywala po spriedoty Bronowo, 
powtórzyć w myślach wiersi, jaki tu powstal, gdy przysiło 
jej już na zawsze pożegnać się « Lęczychą Ziemią 


„Z jaskółką czarną rzucam gniazdo moje 


Wioskę zieloną 


Przede mną lecą jakieś niepokoje 


Chmurką spłoszoną 


Słońce mi w drogę daje złota «mugę 


Gdzie ścieżka płowa, 
A łąka ze mną śle blęk 


itną strugę 


Szepcąc: Bądź zdrowa! 


MARCIN KAOL 


Co robić 
z tą palaczką? 


Niedawno dostaliśmy no- 


we mieszkanie. Po paru 
dniach „poznałam  Jolkę. 
Ona ma 14 lat jak i ja. 
Okazało się, że Jolka wpro 
wodziła się wcześniej, zdą- 
żyła poznać wiele dziew- 
cząt i chłopców. Wczoraj 
widziałam ją w gronie ko- 
legów, palącą papierosy. 
Najgorsze jest to, że lolka 
wciąga do tego młodsze 
8-9-letnie dzieci. Jestem 
bezradna, Nie wiem, co 
mam zrobić, żeby te dzie- 
ciaki nie paliły. 
Krystyna 
Od redakcji: A co Wy 
myślicie na ten temdt? Czy 
Krystyna ma jakieś szanse 
powodzenia? Co powinna 
zrobić? Czekamy na Wo- 
sze listy. 


Teresa Runik (14 lat), 
89-612 Lipnica. Szuka 


prawdziwych przyjaciół. 


Kto nam pomoże? 


Chciałabym. aby Czytel- 
nicy „Świata Młodych” za- 


proponowali nazwę dla 

naszego dziewczęcego Ie 

społu wokalnego, który ist 

nieje już od roku, jednak 
jak dotąd — bez nazwy 

Ewa Jakubów 

ul. M. C. Skłodowskiej 

1b m. 15 

42.633 Radzionków 3 


„Buchy” 
i.. pogoda ducha 


Wiełe czytamy w książ 
koch o seansach spiryty 
stycznych, czyli o wywo? 
waniu „duchów”. Ale n 
gdzie nie piszą, jak to si« 
robi | co do tego jest p< 
trzebne, A my od dow 
marzymy o wywoływa 
„duchów... Może ty, «« 
dakcjo byś nam pomogla 

„Siostry syjamskie 
2 Pufów 

Od redakcji: Dziwna 
sprawa! Skoro nigdzie ni: 
piszą jak wywoływać du 
chy, to może nikt nie wie, 
jak to skutecznie robićł 
My też nie wiemy i nie 
będziemy pisać na ten te- 
mat. A Wam proponujemy 
znależć sposób na wywoła- 
nie.. pogody duchol 
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GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE 
DO 
ALBUMU 


Znany zespół zmienił 
skład i wydał nowy long- 
play, o czym mówi wy- 
wiad zamieszczony poni- 
żej. 

Uwaga! Następny 
„Świat Muzyki” będzie 
poświęcony polskiej pio- 
sence w Opolu, a w al- 
bumie znajdziecie aktu- 
alne zdjęcie. 


— „Dwa plus jeden” czy... „Dwa 
plus cztery”? — pytam Janusza Kru- 
ka... 

— Nadal „Dwa plus jeden”, ale... 
Graliśmy do niedawna we czwórkę 


(Elżbieta Dmoch — vocal, flet, An- 
drzej Krzysztofik — gitara basowa, 
harmonijka ustna, vocal, Adam Pila- 
wa — fortepian, skrzypce i ja — gi- 
tara akustyczna, vocal), a obecnie 
jest nas sześcioro! Nowi członkowie 
zespołu to perkusista Andrzej Wój- 
cik oraz saksofonista i klarnecista w 
jednej osobie Cezary Ślązak. Obaj 
mają za sobą wieloletni staż estra- 
dowy. 

— Cay te zmiany personalne sq za- 
powiedziq nowego brzmienia zespo- 
lu? 


GUVGejikkGa i GELGiA 


— Ukozała się już w sprzedaży 
nasza ostatnia płyta „Wyspy dzieci”, 
zupełnie nowa propozycja zarówno 
w formie jak i treści. Przede wszyst- 
kim nie jest to tradycyjna „kataryn- 
ka' z piosenkami, lecz logiczny sfa- 
bularyzowany układ kor.pozycji, któ- 
re znakomicie ilustruje szata graficz- 
na. Zwracam uwagę na walory pla- 
styczne tego albumu, albowiem od 
dłuższego już czasu obowiązuje u 
nas schemat okładki z fotografią 
zespołu czy solisty na pierwszej 
stronie... A teraz o nowościach czy- 
sto muzycznych... Wykorzystaliśmy 
ciekawe urządzenia okustyczne i 
mellotron, inaczej niż dotychczos na- 
graliśmy orkiestrę, która stanowi 
dla naszych utworów tło kolorystycz- 


ZA WE- CZORU AZ CAŁKIEM NIEDALEKO STĄD _ NECIER- 


pasowe GER 


PLIWE CZEKA NA NAS LETNIA NOC ZA WIE - W LE BRamą 


aby : 


Trochę 


PAKĘĆ XA ZNA WSZYSTKIE, KTÓRE DZIELA) NYFOWIEMY PIERWSZY RAZ. Ó-Dy- K: 


t 


Za wieczoru z 
Za wieczoru 
calkiem niedaleko stąd, 
niecierpliwie czeka na nas 
letnia noc. 

Za wieczoru zlotą bramą, 
niedaleko stąd, 


letnia noc. 


zanurzeni po kolana w gąszczu (raw. 
Pobiegniemy prrer polanę, 
zanurzeni po kolana 

w gąszczu traw. 

Tak niewiele nam potrzeba, 
1ęścia poznoć smok. 
lipcowego nieba, 
hę gwiazd, 

życ śmieje się x nas, 


ne, wzbogacające brzmienie. 

— Wróciliście niedawno z Braty- 
sławy, gdzie odbywał się X Między- 
narodowy Festiwal Piosenki „Braty- 
sławska Lira 

— Wystąpiliśmy pierwszego dnia 
w koncercie „Gwiazdy wieczoru”. 
Śpiewaliśmy piosenki dobrze znane 
publiczności czechosłowackiej, takie 
jak „Chodź pomaluj mi świat” i „Ko- 
łysanka matki* oraz nowe z long- 
playa „Wyspy dzieci'* 

— Tygodnik „Music Week” przy- 
znal wam wcześniej specjalną na- 
grodę... 

— Otrzymaliśmy zaszczytny tytuł 
„Gwiazdy roku 1974" i dyplom „za 
wkład do muzyki światowej”. 

— Wasze piosenki zajmowały 
pierwsze miejsca na listach przebo- 
jów, zdobywaliście nagrody w Opolu 
i Kołobrzegu, „Złote płyty”... 

— Ta popularność cieszy i... zo- 
bowiazuie 


dramQą 


zlotą bramą, 


Muz A 
Słowa 


— Elżbieta Dmoch jest absolwent- 
ką Średniej Szkoły Muzycznej w kla- 
sie fletu. Czy nie sądzi Pan, ie po- 
winna częściej grać na tym instru- 
mencie? 

— Proszę sobie przypomnieć nosze 
pierwsze nagronia; flet obok gitary 
akustycznej i harmonijki ustnej był 
najbardziej eksponowanym  instru- 
mentem. Potem wprowadziliśmy gi- 
tarę elektryczną i fortepian — partie 
fletu były rzeczywiście nieco skrom- 
niejsze. Obecnie jednak, żona bę- 
dzie mogła sobie wreszcie „pograć 
— jej instrument znakomicie przecież 
współbrzmi z saksofonem. 

— Jakby Pan w jednym zdaniu o- 
kreślil muzykę, którą aktualnie wy- 
konujecie? 

— Gramy w dalszym ciągu „folk*, 
a więc utwory wywodzące się z du 
cha muzyki i poezji ludowej, choć 
wychodzące spod pióra współcze- 
snych twórców 


KRUPINSKI 
M. DAGNAN 


bo na pamięć już zna 
wszystkie 
wypowiemy pierwszy rar 


slowa, które dzisiaj 


Obudzimy wszystkie świerszcze, 


szmaragdowy staw 


niech nam grają ile sil 
Wypelniły się nareszcie 


nasze sny. 

chłodna trawa po kolana, Obudziły się już wszystkie iwierszcze, 
grają ile sił 

Pobiegniemy przex polanę Wypelniły się nareszcie 

jak przer szmaragdowy staw, nasze sny 


Tak niewiele nam polrzeba 
Corax bardziej zakochani 

w końcu 
gdzie 
wschodzi 
Coraz 
przystaniemy 
gdzie 1a drugą 
wschodzi 


przystaniemy tam, 

za drugą zlolą bramą 

brzask 

bardziej w sobie zakochani 
tam, 

ilotą bramą 

brzask 


W tym roku przypada 
dzin Johanna Strau 
tora słynnych walców 
tex, między innymi „Na 
drym Dunajem Zem 

Baron cygańsk Z tej 
wano w Wiedniu festiwa 
wydanie zbioru 

muje blisko 500 poz 
deńskim otwarto w A 
mentacji, obrazujące 


ANUSZ Dobrowolski z 
się muzyką jazzową, a 


Tomasz 


Krakowie 


kompozytorem, który 3 w” 
„Astigmatic” erminował” | A 
Trzoskowskiego, aby wreszcie sk 

cry własnymi, nowatorskimi pomy 
Jamboree 1968. Rewelacyjny kwint k 
pięć lot i nagrał trzy płyty 4 „ P 
„Music for K”, poświęconą « 
Komedy, i dwie w RFN 

land* i „Purple Sun”. Cz = g 
rozumieli się doskonale wiod 


wypowiedź Stańki: „N 


obsolutnie od początku do £ 
wizowaną. Jeśli coś konkre 
trakcie trwania 

padkowe, 


no przykład 
moment zakończenia 
taki znajdowaliśmy i kończy 
szego znaku” 


Od 1973 roku Tomasz Sta 
lejno z czołowymi ja 
skimi i amerykańskimi — 
Peterem Warrenem, Stu 
Vesalq i Adamem Makow 
nimi wystąpił na tegor 


Zdjęcie 


Toma 
Mart 


em 


Ja 


Maciej Jurkowik 


REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


N 


Oratorium, czyli utwór wokalno- 
instrumentalny o treści dramatycz- 
nej — jak powiada encyklopedia — 
złożony z recytacji, chórów, partii 
orkiestrowych oraz narratora, forma 
ta powstała około 1600 roku. Dziś 
mało się pisze utworów w formie 
oratoryjnej, ale tak się składa, że 
samo życie podsunęło naszym twór- 
com okazję. 


Staty sulian grywał cząsto w warcaby za swoim nadwornym 
matematykiem, Zadał mu kiedyś taką 1agadką: „Popatrz, oto 
dwanaście 'warcabowych kamieni, ułołonych w kwadralowa 
ramką, a na kałdym jaj boku znajdują się cztery kamienie 
Spróbuj ulołyć tę samą ilość kamieni tak, by wrdluł każdego 
boku kwadratu znajdowało sią po 5 kamieni. A kiedy to wyko- 
nasz, zrób następne zadonie: ułóż na stole te same 12 kamieni 
w frzy rzędy poziome | trzy pionowe tak, by w każdym 2 tych 
rządów leżały po A kamienie”. Uff, musialem pomóc biednemu 
matemotykowi, a Tobie rodzą: trenuj na monetach lub qguri- 
kach 


Srebrne 
dzwony 
grają znowu 


Kałdy znajdzie tu coś dla siebie, Otriymalem 
sporo pozdrowień od moich przyjaciól 1 wakacji. 
Dziękuję serdecznie, cieszę się, ła Abrakadabra 
towarzyszy Wam równieł w crasie slodkiego prół- 
nowania. 

Dziękuję również za przysłane „Pomysły do Abro, 
kadabry”, będę je po kolei wykorzystywał. Oczy- 
wiście, nie zamieszczam lakich zadań, które wy 
cięliście tydzień temu x innego pisma. 

Życzę wiele radoici, słońca | cieplej wody do kqpielii 

EN AKIBA, gospodar: Abrakadabr 


Wyobraź sobie drewnianą kostkę — sześcian — o krawed! 
3 dcm. Cała powierzchnia sześcianu jest pomalowana 
czarno. Odpowiedz teraz na następujące pytania 

1) Ilu cięć należy dokonać, by rozciąć sześcian na mniejsze 
sześciany, każdy o krawędzi 1 dem? 

2) Ile otrzymamy wtedy malych sześcianów? 

3) lle sześcianów będzie miało zamalowane wszystkie boki? 

4) Ile sześcianów będzie mialo po 3 zamalowane boki? 

5) lle sześcianów będzie miało po 2 zamalowane boki? 

6) lle sześcianów będzie miało po 1 zamalowanym boku? 

7) lle sześcianów nie będzie miało ani jednego pomalowa- 
nego boku? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Sad Ben Akiby: rozwią 


zanie na rysunku (jest to je 


Okozją było zwycięstwo nad fa 
szyzmem, trzydziesta rocznica zdo: 
bycia Berlina. Triumf sił sprzymie- 
rzonych nad  hitleryzmem, wielki 
sukces wojsk radzieckich i polskich 
oraz innych armii koalicji w drugiej 
wojnie światowej. 

Oratorium pt. „Zagrajcie nam 
wszystkie srebrne dzwony” napisali 
wspólnie poeta Ernest Bryll i kompo- 
zytor Katarzyna Gaertner. Pierwsza 
prezentacja odbywała się w stolicy, 
w ogromnym namiocie cyrkowym, 
który stoi u zbiegu ulic Towarowej 
i Chłodnej. Wystąpili wówczas wszys- 
cy najsławniejsi artyści młodzieżowi, 


den z wariantów). Ułamko- 
II 


od Czesława Niemena i Maryli Ro- wa magia: A to przecież 
dowicz do Jerzego Grunwalda, Dziś bardzo skromny labiryncik. Ha! ha! ha! ale 
Ten sam utwór wzięli teraz na można go pokonać tylko patrząc w lusterko, przyłożone 1 ę Dla ochody 
warsztat artyści wojskowi. Druga z lewej strony rysunku. Taki-jest mój warunek. | uwaga — —, Zagadka - blyskawica: dziś zogadkę z 
prezentacja oratorium odbyła się w dyskwalifikacja za każde wjechanie na ścianę labiryntu 3 wych. Przyjrzyjcie 
Klubie Garnizonowym w Warszawie lub przekroczenie jej. A więc — do dzieła! przecinek, szukana liczba odpowi edzcie, któr 
przy ulicy Al. Niepodległości, gdzie w kólkoch są prawdziwymi frag 
wystąpili artyści w zielonych mundu- to 2,3. nentami dużego rysunku? 


rach. 

Wystąpił zespół Estradowy Wojsk 
Obrony Powietrznej Kraju „Radar”. 
Program składa się z dwóch części, 
w drugiej jest składanka pt. „Pio- 
senka melduje się na rozkaz”. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 40 © CIĄGÓWKA SPIRALNA Z HASŁEM 


Sala była pełna, widowisko przy- 
jęto gorąco, a po nim odbyła się 
dyskusja z udziałem wykonawców. 
Mówiono, że obraz sceniczny dobrze 
przypomina czas wojny, bohaterstwo 
żolnierzy i pomoc ludności cywilnej. 
Potęguje odbiór widowiska to, że 
zastosowano slajdy ukazujące woj- 
nę, ngtarcia, szturmy, wybuchy i 
walkę, czołgi, forsowanie rzek. 

Część druga jest bardzo wesoła. 
M. in. pokazano jak tę samą pio- 
senkę można na różne sposoby wy- 
konywać; inaczej, kiedy gra dęta 
orkiestra, a inaczej idol młodzieżo- 
wej muzyki, jeszcze inaczej, kiedy 
śpiewa trio żeńskie. Była też próba 
przedstawienia żartobliwej opery 
wojskowej na odwieczny temat kło 
potów z przepustką na spotkanie 
1 ukochaną. 

„Radar”* będzie prezentować swcj 
program z okazji kołobrzeskiego 
festiwalu piosenki żołnierskiej," wy 
siąpi w Połczynie Zdroju. Latem mo 
że gdzieś spotkacie go na szlakach 


SOGSEZERCAOC 


eje 

| 

OF | 
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Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz spiralnie 
do diagramu pamiętając, że ostatnia litera wy- 
razu poprzedniego jest jednocześnie pierwszą na- 
stępnego. Litery, które znajdą się na oznaczonych 
polach, czytane: w kierunku wpisywania, utworzą 
myśl Aleksandra Hercena — rozwiązanie zadania. 
Rozwiązanie to wypisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty ukazania się numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 40". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w losowa- 
niu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) duchowny katolicki, 2) żyto lub owies, 3) 
płótno w kinie, 4) brutto-tara, 5) reakcja żywego 
organizmu na bodziec, 6) jezioro w Kanadzie i 
USA, drugie pod względem wielkości w grupie 
Wielkich Jezior, 7) przyzwyczajenie, 8) zawsze 
spada na cztery łapy, 9) słowa piosenki, 10) strój 
sędziego, 11) przegradza rzekę, 12) drzewo par- 
kowe, żywotnik, 13) szturm, 14) człowiek głupi, 
nierozwinięty, 15) pieniężny podejmujesz na pocz- 
cie. 16) np. kapuśniak, 17) Jerozolimskie w Wor 


szawie, 18) obiór króla w dawnej Polsce, 19) krop 
ka w pacierzu, 20) szlachectwa lub n 
poczcie, 21) od Urolu do Gibr 
Aramisa i Portosa, 23) dak 
24) imię Dembowskiego — jednego 
rewolucji krakowskiej 1846 r.. 25) pożyc 
niężna, 26) używany przez sędziego piłk 
27) uczestnik Komuny Paryskiej 1871 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 34 Z 62 NUMERU „SWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 24.05. 1975 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Pora na wycieczki 
Bony książkowe otrzymują: 


Adam Bielawski — Warszawa; Wiesław Brat- 
kowski — Aleksandrów Kuj.; Ewa Chłosta — 
Podkowa Leśna; Hieronim Dereń — Pieńsk: Jan 
Dziewulski — Gdańsk; Wojciech Fila — Nowa 
Ruda: Andrzej Kaczorowski — Milanówek 
Elżbieta Karpińska — Olecko; Małgorzata Mi 
chałowska — Łódź; Andrzej Wiśniewski — Gole 
niów 


STEFAN SZPRUCH 


w bladym przedwieczornym niebie. Pedro próbował ode- 
przeć atak, ale nie udało mu się utrzymać za Amaru. W ca- 
łej jego postaci było widoczne zmęczenie, krok stał się 
twardy i krótki, głowa zapadła głębiej w ramiona. 


— Pierwszy! — zawołał triumfalnie ochrypnięty Jose. Zła- 
pał Amaru wpół i usiłował dźwignąć. Uczniowie pchali Się 
gromadą krzycząc jeden przez drugiego, głośno klaskali w 
dłonie, zewsząd słyszał swoje imię. Dostrzegł nad ich gło- 
wami, że Pedro biegnie dalej. Prawda! — pomyślał — on 
ma jeszcze jedno okrążenie. 

— Synu! — powtarzał nauczyciel opierając mu dłoń na 
ramieniu, — Synu. — Szukał słów poruszony tym, co zoba- 
czyl.  Podsunął mu przed oczy zegarek ze zgniecionym 
srkiełkiem. — Patrz — powiedział, zupełnie stracilem głowę, 
kiedy wyprzedzałeś Pedra, to było po prostu, no, niesamo- 
wite! On jest przecież niezłym biegaczem, a przy tobie jak 
gdyby stał w miejscu. Ścisnąłem 1egarek, szkoda, nie wiem, 
jaki czas zrobiłeś. 

— Nabijałem się z ciebie — powiedział Saso podając mu 
rękę. — Nie wiedziałem, że jesteś taki dobry. Ź 

Nadbiegl kończąc swój bieg Pedro. Zadyszany oparł się 
na ramionach kolegów. 

— Biegłeś bardzo dobrze — zapewniał ka posciel Pe- 
dro kręcił na to głową, zbyt zmęczony, aby coś powiedziec. 
Ee twoje Wina, ie 1 nim przegrałeś. On biega, jakby się 
do tego urodzil. i 

— Szkoda — odezwał się Saso do Amaru — że nie jesteś z 
naszej szkoły. Ci z Santa Rosy nie daliby nam rady. Mam 
pomysl! — zawołał. — Ubierzemy go w naszą koszulkę. 


— Tego nie możemy zrobić — powiedział nauczyciel — 
ale chciałbym, żebyś pobiegł. To są wprawdzie zawody mię- 
dzy dwoma szkołami, może jednak da się coś zrobić. Szkoda 
ukrywać takich zdolności. Jeśli wygrasz tak samo latwo, 
pomówię z dyrektorem, może by cię przyjęli od nowego ro- 
ku. Nie chcesz się przenieść do Puno? Uczyłbyś się z na- 
mi. 


— Nie — odparł Amaru. 


— Zawody są pojutrze — ciągnął nauczyciel zajęty wła- 
snym pomysłem. Przyjdź na boisko Santa Rosv na końcu 
Alei Słońca. 


W nocy zaczęło padać i ulewa trwala całe rano. Czapa 
chmur siedząca na grzbiecie Cancharani opadła niżej i po- 
chłonęła miasteczko dotykając jeziora. Jose krążył pomiędzy 
oknem, gdzie przez zalane szyby usilował dopatrzyć się 
jakiegoś przejaśnienia — a drewnianym łóżkiem. Wskakiwal 
na nie i leżąc na wznak z rękami pod glową, głośno mó- 
wiąc, ni to do siebie, ni do Amaru, raz jeszcze przeżywał w 
wyobrażni wszystko, co zobaczył w Puno. Najmocniej prze- 
jęty był godziną spędzoną na stacji benzynowej przy szosie. 
Oprócz nieznanych samochodów, udało mu się tam zoba- 
czyć coś wyjatkowego. Dom z oknami, na kółkach, ciągnięty 
przez auto. = 


Amaru słuchał jednym uchem. Siedzial przy stole nad 
kartką z zeszytu i pisał list do don Garcilasa, chociaż nie 
był pewien, czy poczta doręczy go przed jego powrotem. 
Jeszcze tylko tydzień mieli spędzić w Puno. 


„ Do izby wszedl don Enrique, siadl.okrakiem na krześle przy 
lóżku i próbował się dowiedzieć, czy Jose coś umie. Zadal 


mu kilka dodawań w pamięci, a gdy ten je rozwiązał, jął się 
dopytywać, czy dobrze pisze. Otrrzymawszy zapewnienie, ie 
Jose umie napisać każdy wyraz, kazał mu usiąść przy stole, 
wziąć długopis od Amaru i napisać kilka słów. Z namy- 
slem dobierał takie, które mu się wydawały szczególnie za- 
wile. „Święty Euzebiusz”, „komunikacja”. Jose to nabazgrał, 
a potem Amaru musiał na głos odczytać. Don Enrique r 1a- 
dowoleniem stwierdzil: 


- Jak podrośniesz, może się i nadasr. Zostałbyś moim 
wspólnikiem — 1ażartował — a ja bym miał kąt na starość. 
No, i co ty na to? Masz tu — dał mu sola. 


— To dobrze, że umiesz — powtarzał don Enrique — pi- 
sanie może ci się przydać. Chociaż ja i bez tego dalem so- 
bie radę. Nawet znany jestem, różni ze mną rozmawiają. 
| z tej, tam, Europy czasem ktoś przyjedzie. 


„Don Garcilaso! — pisał dalej Amaru, — Z tym patrze- 
niem na zegarek to jest dobry pomysl, można by zawsze 
sprawdzić, ile czasu biegłem. Tylko, skąd wziąć zegarek? Za 
to nie bardzo mi się podoba to bieganie w kółko. W Puno 
nie chciałbym zostać. Za dużo tu ludzi..." 


Całej godziny potrzebowali, by przebrnąć Aleję Słońca, 
gdyż Jose wciąż przystawał i wynajdywał coś do oglądania. 
Odkrył, że w wilgotnym osadzie można znależć monety. 
Wlókł się noga za nogą i wpatrywał pod stopy. Znalazl jed- 
nego centavo, guzik, a potem dwa razy po piątce. Zasta- 
nawial się głośno czy don Enrique jest bogaty i kazal zga- 
dywać Amaru, ile ma pieniędzy. 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
książka=Huelv" Miodzieżowa 
Azencja Wydawnicza 0—%%1 
Warszawa, ul. Koszykowa 6 A 
Teiefony: Dyrektor 7a-0-13. 
Dzial wydawniczy 9-1 
23-36-19, Prenumerata krajow 
miesięczna 17,40 41, kwartaln* 
14,50 zi, półroczna 111 zł, TUCzna 
m4 zi. Od jastytucji 1 szkól 2 
miast wojewódzkich | powiaio 
wych prenumeraię przyjmują 
wylącznie miejscowe oddziały | 
deiegalury RSW „Prasa-Ksiaż- 
ka-iiuch" w termloie do 2 lis 
iopada na rok następny, Od in- 
«iytucj, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddziałów i 
dciegalur RSW „Prasa-Ksiaż- 
ka-Ruch" ora4 od wszyskich 
prenumeratorów — ladywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowe - telckomunikacyjoc 
oraz lstonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty. I'renu- 
meratę ze zleceniem wyssiki za 
granicę, która jest o 18 proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Bluro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-ituch*, ul. Wronia 
2), 00-440 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024, Sptzedał numerów 
zdezaktualizowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cen 
trala Kolportażu Prasy i Wy- 
iawnictw RSW „Prasa-Ksiaż- 
ka-Ruch", ul. Towarowa 2%, 
w-45% Warszawa. 
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znów jak u siebie — przywykł do biegania w górach i pod 
otwartym niebem, którego nie przeslaniały domy. Rudozielo- | 
ny grzbiet góry od rana byl pokryty chmurami. „Gdy Can- | 
charani osiodlany — powiedział don Enrique — nie wstrzy- | 
l 
l 


ch 


AEOTEZ ZET 


— Gdzie się pchasz! — wrzasnął Saso. — Nie widzisz, że 
przeszkadzasz? Idź biegać za kozami. 
Pedro rzucil okiem na Amaru i jego zawinięte nogawki. 


mają deszczu i demony”. 
— Ped-rol — Ped-ro! — krzyczeli uczniowie, 


SETTEJ 


— Chcesz się ścigać? — spytał. — Dobra. A A seb 
— Uwaga! — ostrzegł nauczyciel. — Trzy sekundy, dwie, 4 — A-ma-rul — usłyszał cienki głos Josego. 
naprzód! Ę — Dobrze! — zawolał do niego nauczyciel. — Trzymasz się 


Pobiegli szeroką ścieżka wyznaczona przez dwa rowki. już dwa okrążenia. 


Amaru stał blisko przyglądając się Pedrowi. Chlopak 
wyglądał na bardzo silnego. 

— |le okrążeń mam zrobić? — spytał Pedro. 

— Pięć — odparł nauczyciel. Zdjął z przegubu zegorek i 
trzymal go w dloni. 

— No? — zapytal Pedro — kto spróbuje ze mną? 

— la mogę — rekł jeden z uczniów — ale nie dam rady 
tylu okrążeń. 

— Wszystko jedno, chociaż połowę. 

Stanęli między dwoma kamieniami, lekko pochyleni do 
przodu. 


Obok nauczyciel 1 podniesioną rękq. 
— Zaraz — powiedzial potrząc na zegarek. — Od pelnej 
qodziny, jeszcze piętnaście sekund... 


Amaru był przygotowany na to, że Pedro podobnie do wiej- 1 


skich biegaczy wyrwie od razu do przodu. Ale Pedro ru- 
szył spokojnie i wszyscy trzej posuwali się razem. Niespo- 
driewanie dla Amaru jego dwaj przeciwnicy skręcili na le- 
wo. Przyzwyczajony do biegania wśród otwartych przestrze- 
ni, chcial biec dalej po lące. Zawrócił lukiem na ścieżkę, 
stracil kilka metrów. Znowu biegli prosto. Chłopcy, grający 
w pilkę na środku boiska, stanęli rozproszeni patrząc na 
biegaczy. Pedro nabrawszy szybkości, sungł niedbałym kro- 
kiem równo i rytmicznie. Glowę nieco schowal pomiędzy 
ramiona, jakby szykując się do uderzenia w przeszkodę. 

Raz jeszcze krzywizna zaskoczyła Amaru. Dokoła było 
tyle wolnej przestrzeni, zachecającej do biegania prosto! 
Wykonał luk o większym niż tamci promieniu i znowu nie- 
co stracił do nich. 

— Pierwsze okrążenie! — zawołał nauczyciel kiedy qo mi- 
jali. 

Na prostym odcinku Amaru zaczął nadrabiać. Tym ro- 
zem w porę wszedł w zakręt, już się z tym oswoil. Oddychal 
lekko, jeszcze nie wkładał w bieg siły. Podniósł oczy na 
potężną górę Canchorani wiszącą nad Puno. Poczuł się 


w "SEP 


, Zostal sam za Pedrem. Drugi uczeń osłabł, posuwał się 
ciężko, ledwo wlokąc nogi. Czas bylo przyspieszyć. Wydlu- 
żył krok i sam nie wiedząc kiedy, znalazł się przed Ped- 
rem. 


Spojrzał w przelocie na jego twarz, napotkał jego spo- 
kojne oczy, skóra błyszczala od potu, usta byly półotwarte 
Kończąc trzecie okrążenie mial już dużą przewagę. Jose 
podskakiwal i wykrzykiwał jak opętany jego imię, Zerwał 
się i bieg obok niego kilkadziesiąt metrów. 


Amaru pomyślał, że teraz pewnie Pedro przypuści atak, 
ieby odzyskać utraconą pozycję. Zaczął biec jeszcze szyb 
ciej. Zostały dwa okrążenia do końca. Spostrzegł, że ktoś 
pojawii się przed nim, biegi w tę samą stronę. Pomyślał, 
ie to kloś nowy, lecz po chwili rozpoznał Pedra. Doganial 
go za każdym krokiem. 


— Ped-ro! — brzmiały przeraźliwe okrzyki. Mial go już 
przed sobq, wyprzedził bez wysilku i znowu biegi sam, w 
stronę zaśnieżonego trójkąta nieznanego szczytu tkwiącego 


Dokończenie na str. 7 


